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Życie publiczne czeskie nacechowane jest walką,
0 narodowość » żywiołem niemieckim na wszystkich 
polach t. j. politycznemu, szkoluem, literackiem, uauko- 
wem i tkonoimezem. Walka ta aczkolwiek z jednej 
strony działa jak gdyby sprężyna na warstwy narodu
1 zmusza je do ciągłej baczności (choć nie wszędzie 
w równej mierze), to jednak z drugiej strony gnębi, 
albo wstrzymuje przyrodzony rozwój na wymienionych 
polach, a szczególniej okazuje się to w polityce czes­
kiej (zwłaszcza konserwatycznej staroczeskiej), która 
często nawet znajduje się w nienaturalnym sojuszu 
z konserwatystami i klerykałami niemieekjmi.

W obec takiej walki narodowościowej, którą na­
ród nasz stacza, każda jego jednostka powinna by się 
znajdować na stanowisku, każdy powinien być bojo­
wnikiem, a mówimy tu o walce uczciwej. Zwłaszcza 
przodować winny bardziej wykształcone warstwy na­
rodu. To też młodzież we wszystkich swoich odcieniach 
znaczny bierze udział w tej walce, chociaż w stosunku 
do swego wykształcenia nie zawsze tak gorliwie, 
wszechstronnie i w odpowiedni sposób jakby należało. 
Mimo swego udziału w tej walce nie ma ona tego zna­
czenia i stanowiska w organizacyi narodowej, jakieby 
miała gdzieindziej, jedynie tylko dlatego, że jest mło­
dzieżą akademicką.

Walka ta z naszej strony powinna wprawdzie 
być urzezorną, ale zarazem stanowczą i bezwzględną 5 
nie może ona być jedynie bierną i odporną, lecz czyn­
ną, zaciętą i wytrwałą, mając zawsze na względzie na­
rodowość (język) i dobrobyt ekonomiczny. Cechy te 
charakterystyczne rzadko kiedy objawiają się w naszej 
walce, którą właśnie scharakteryzować można krótko,
że jest bierną, odporną i nie systematyczną To samo
widznny i w tej części walki mmidowej, którą stacza 
Młodzież akademicka, co jaśniej się wykaże przy oma­
wianiu je j życia w stowarzyszeniach.

A teraz nieco o naszem żyt iu publieznem. Na 
życie to wywiera ogromny a wcale nie dodatni wpływ 
dziennikarstwo, które przyzwyczaiło naród do bezmyśl­
ności i niesamodzielnosci, zrobiło go swym niewolni­
kiem, któremu dowuli rozkazuje. Wpływ dziennikar­
stwa u nas jest prawie nie do uwierzenia wielki; jemu 
podlega często nawet polityka pondów, za nim idą na 
oślep masy ludzi często nazwanych intelligentnymi, za 
jego też wpływem zmienia się prawie wszystko w kwe- 
stye osobiste.

Dziennikarstwo jest u nas co do barwy politycz­
nej dwojakie, młodoczeskie (Narodni Listy) i staro- 
czeskie (Hlas Ń aro da i niemiecka Politik). W ostatnich 
czasach wystąpił nowy aczkolwiek dotąd nieznaczny 
kierunek ((Jas), który przez dwa lata musiał sobie 
wśród tak smutnych okoliczności wytknąć cel zupełnie 
negatywny, a mianowicie postawił sobie za cel krótko 
mówiąc: wyplenić chwasty, fezkoda tylko, że i ter 
trzeci kierunek nie może się zupełnie pozbyć charakte­
ru osobistego.

Obydwa stronnictwa polityczne młodoczeskie i sta- 
roczeskie nie walczą przedmiotowi, lecz jak już po­
wyżej nowi odziano ze względu na osoby i wedle tego 
d którego kto obozu należy rzecz samą, albo potępiają 
albo chwalą.

P zp,konała się o  tem dobrze młodzież akademi­
cka. I tak 11 p. niedawno młodoczeski liberalny poseł 
'.ouiiic postawił w Kadzie Państwa wi iosek, aby na 

czeskim wydziale prawniczym zniesiono niemieckie 
egzarnina. ritaroczesi nie głosowali za tym wnioskiem 
bo postawił go poseł młodoczeski, wskutek czego nie 
przyszedł on nawet do pierwszego czytania Naturalnie

»\

że młodzież oburzyła się na staroczecbów, a młodo- 
czechom wyprawiła owaoyę. Kłuło to w oczy Starn- 
czeebów, to też staroezeskie dziennikarstwo potępiło 
i zbeształo młodzież —  a na odwet gorąca krew mło­
dzieży wybiła za to okna redakeyi. Nie dziw więc, że 
młodzież ze staroczeebami nie sympatyzuje. Ale i inło- 
doczeskie dziennikarstwo nie zajmuje się znowu tak 
bardzo gorliwie młodzieżą akademicką, jest tylko spra- 
wiedliwszem i sympatyczniejszem, bo liberaluem, więc 
i młodzież idzie za niem.

Jeszcze nieco o naszych profesorach Uniwersytetu. 
Stosunek ich do młodzieży da się krótko scharaktery­
zować w ten sposob, że jest mniej więcej taki sam 
jak między profesorem a uczniem w gimnazyack. Pro­
fesor wykłada — a student słucha lub pisze. Zresztą 
się nie stykają, nie znają się, a nawet często przeciw 
sobie występują. Stosunek ten jest wręcz przeciwny 
na uniwersytecie niemieckim, gdzie profesorowie także 
i poza wykładami z młodzieżą się stykają i z nią żyjąi 
Nawet w ogóle w obec publiczności stanowisko mło­
dzieży nie jest najlepsze. Tu jednak winna jest wiele 
i sama młodzież. Stoi ona bowiem jeszcze na tym sta­
nowisku, na którym stanęła po 18li0 roku, kiedy to 
miały jeszcze znaczenie 1 wycieczki i bale. Gdy tym 
czasem życie publiczne postąpiło tak naprzód i tak 
się zmieniło —  młodzież nie zważała na zmienione 
stosunki polityczne wewnętrzne i zewnętrzne, nie zwa­
żała na zmianę dziennikarstwa, iecz żyjąc w dawnych 
przestarzałych tradycyach wymykała się z pod orga­
nizacyi narodowej na nowych polegającej podsta­
wach, ale z tamtymi starymi niejako się zrosła........

Nie podejmuje niczego, coby ten nieprzyjętony- 
stosunek naprawiło, me stara się zdobyć sobie wybie 
tniejszego w narodowej organizacyi stanowiska, na ja ­
kieby zasługiwała ze względu na swoje wykształce­
nie. Jest jak to mówią obojętna na swój los, popadła 
w rezygnacyą, a żyje jedynie wspomnieniami dawnej 
swej (świetnej) historyi — o czein pomówimy obszer­
niej w następującym liście.

H. S.

Ruch w stowarzyszeniach akauemickich.

Z czytelni akademickiej otrzymujemy następujące pismo 
W 95 Krze. Kurjera lwowskiego z (lilia 3 Kwietnia pojawiła 

sig między listami z kraju korespondeneya z Krakowa, w której 
nadzwyczaj tendencyjnie przedstawiono gabinetowe przesilenie 
„Czytelni akademickiej". Natychmiast wysiał wydział Czytelni do 
Redakeyi „Kurjera lwowskiego" sprostowanie zbijające twier­
dzenia korespondenta, mijające się wprost z faktycznym stanem, 
rzeczy. Pomimo słuszności naszych żądań Sz. Redakcya nie ra­
czyła umieścić naszego komunikatu podajemy go więc w »Ognisku* 

Jako główny zarzut czyniony dotyozasowemu zarządowi, 
podaje korospondent » p i e l ę  gn o w an ie k l e r y k a l i z m u * .  Z u 
pełnie nie uinotywany ten zarzut jest tem cięższy, że ubliża 
wprost nietylko tradyoyi Czytelni akademickiej lecz i osobistym 
przekonaniom członków wydziału. Rzekomy bowiem klerykalizm 
poparto dwoma iście »gabinetuwemi« faktami: t. j. wyrzucaniem 
pism postępowych jak »Prawda«. »Glos«. i zaprenumerowaniem 
wstrętnego nam Przeglądu lwowskiego Pomijając całą płytkość 
podobnego pojmowania zasad w prenumerowaniu lub wyrzucaniu 
jakichkolwiek czasopism jedynie czyniąc zadość prawdzie musimy 
sprostować powyższe twierdzenie korespondenta »Kurjera lwow. 
w obu punktach:

1) Tegoroczny Wydział nigdy nie powziął uchwały wyrzucenia 
jakiegokolwiek pisma a tem samem nie pozba wiał członków Czy­
telni » Prawdy* lub »(rłosu«, któro stale Czytelnia prenumeruje.

2) Wprawdzie z powodu ogólnej zasadniczej uchwały by za­
prenumerować w s z y s t k i e  p ' s m a  p o l s k i e  wysłano i list do 
Redakeyi »Przeglądu lwowskiego" jednakowo pisma tegoż; ani 
jeden Ńr do Czytelni nie nadszedł.

Wydział' Czytelni.


